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MIRAŻ
Od dnia 19 października

Wielki dramat erotyczny w 8 aktach p.t.

„ J E J  DROGA DO S Z C Z Ę Ś C I A "
w LUCY DORAJNE i CONRAD YEIDT.

N a stęp n y  p rogram s | p 0Cz. w dni pow szednie o g. 6,

Fox Film „Ten,za K tórym  W szyscy S z a le ją ‘(Tom Mix). | w soboty i św ięta  o 4, ostatni 9.30.
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LENIN -  T R O P I  -  RACHELA córka W schodu.
Początek I przedstawienia o godz. 6- ej wiecz. 

11 , m 9-ej
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Dr. Bied. N I E P O K O J C Z Y C A l
sp ec ja ls ta  chorób skórnych i weneryczn.
o r d y n a t o r  s z p i t a l a  św. T r ó j c y  

P R Z Y J M U J E  C H O R Y C H  
K a l is z ,  W r o c ł a w s k a  13, a
od godziny 9 — 10 i od 5 — 8. §

Dr. S t o ł a w  K A L I N I E W I C Z
s p e c j a l i s t a  h i r u r g  i u r o l o g ,

p r z y j m u j e  od godziny 3-ej do 5-ej, 
ul. N iecała 6 , I piętro.
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Zmiany w traktacie polsko-francuskim.
1 (PARTO' 19. Wed fug , JyTnformntio nrr t e  w ar­

cie umów rq z jtgnczych jw Locarno wywołało kó 
niedfzność dokonania pewnych niewielkich [zmian 
w traktatach pomiędzy Francją [Polską i 'C z echo-! 
Słowacją a to celem 'uzgodnienia icli treści z  
treścią traktatu, zawartego w Locarno. Zm ian 
tych dokonano podczas rozmów Brianda ze 
Skrzyńskim i Beneszi|m.

Korespondent specjalny dziennika twierdzi’,
że teksty umów są bardzo krótkie i że zaw ierają 
te same zasady, co protokół genewski, z lą jed­
nakowoż różnicą, że dotyczą one tylko państw 
które brały udział w konferencji m inistrów  spr. 
fcagr. Dziennik iwyraża przypuszczenie, że raty­
fikacja umów nastąpi w  ostatnich dniach bieżą­
cego roku.

Bezpośrednie skutki porozumienia w Locarno.
(PARYŻ., 19. Według „L‘In form ation"; Liga 

N arodów  ujzyskała na prestigecu z powodu do­
brego zakończenia konferencji. Można się spo­
dziewać, że narady pomiędzy Briandetm) i Streu 
semcnnćim znajdą swój dalszy (ciąg podczas nad 
zwyczajnej sesji Ligi N arodów  w Genewie, o iłe 
Reichstag dokona ratyfikacji traktatów 'w od- 
powiednim ter|minie.

;„’Paris Soir" twierdzi, ze (odroczenie wyjaz-, 
du Brianda i Cham berlaina pozostaje w związ­
ku z naradam i obu Iministrówi nad kwestjapii 
pozaeuropejskiemi, zwłaszcza dotyczące|mi stano_ 
w iska wobec Chin. Pozatem dziennik uwiaża, że 
naturalnym  skutkie|m porozumienia, osiągnięte­
go przez pakt bezpieczeństwa, Ibędzie natychm ias­
towa ewakuacja Na drenji.

Wyjazd delegacji z Locarno.
LOCATiNO.. 19. Dnia 17 hm. popołudniu de­

legacja niemiecka w yjechała (z Locarno pocią­
giem specjalnym., w którym  oprócz delegatów 
znajaow ah się także i dziennikarze.

■Tym satojym pociągiem wyjechał do Ber In 
na polski m inister .spraw zagranicznych Skrzyń­
ski.

W' miejsce czwartkowego przyjęcia, które

nie odbyło się ze względu na ważne narady. 
Briand zaprosił cały szereg dziennikarzy na wy­
cieczkę po Lago Maggiore. . ,

O godz. 12yv południe, opuścił Locarno, Fan- 
dervelcfe wralz z delegacją belgijską. O godz. 18 
min. 46. wyjechała delegacja czeskosłowacka z 
m inistrem  Beneszem na czele.

Powrót ministra Skrzyńskiego.
,     %

WARSZAWA’, 19: Pow rót toin'."Spraw" zagra, w  te j samej sprawie konferencją z panem fPreze- 
nicfznych Skrzyńskiego z Locarno ido W arsza- sem Ministrów W ładysławem Grabskim, 
wy. spodziewany, jest w poniedziałek1. Projektow ana jest specjalna konferencja p.

Bezpośrednio’' po przy byciu ido W arszawy, pan  m inistra Skrzyńskiego i p. Pre|mjera Grabskiego 
m inister Skrzyński uda' się jdo Belwederu, gdzią iz przywódcami klubów sejmowych w  tej samei 
przedstawi p. Prezydentowi Rzeczypospolitej, sprawie, 
wyniki ’konferencji w Locarno, poczem odbędzie

Przednybarcze szykany.
W końcu października b r. odbyć się. m ają w 

P rusach  wybory do samorządów powiatowych 
i prowincjonalnych. Wybory te zasadzie m ało 
j;o/i tyczne, nabrały j ednak poi i ty czn ego znaczenia 
na skutek gwałtownej agitacji antypolskiej, ja­
ką uojzwinęły w związku z niem i niemieckie ko­
ła nacjonalistyczne.. Ludność polska w wielkich 
m asach osiadła na Śląsku Opolskim, na pogranip 
cjzu Pomoskiem, Powiślu i na Wapmji jest ziain 
teresowana tym, b?y w ciałach samorząćowych 
posiadać swe reprezentacje.. Jest to rzecz n a lurt 
ra lna  i nie mogąca nasuw ać jakichkolwiek w ąt 
pliwości.. Nawet w  W cstfalji posiadali dotyclr- 
czas Polacy pewien udział w życiu samorządot 
wem prowincji, a to dzięki znacznej liczbie io-' 
botników polskich zdawna tul osiadłych i zżytych 
z terenem. * -j

Nacjonaliści niemieccy nie chcą tego jednak 
(zrozumieć i uznać., W swem antypolski m  ząb 
cietrzewiemu pragnęliby zdusić wszelki przejawi, 
polskości, ziem, wchodzących dziś w skład pań-* 
siwa pruskiego i  wykorzystać każdą nadarzają, 
eą się sposobność dla zadokumentowania nieb 
mieckośei tych (ziem.. To były przyczyny, iż’ 
przy odbytym w czerwcu br., spisie ludności roz­
winęli oni całą .swą energję i brutalność^ by powl 
strzym ać ludność polską od ujawnienia na for-, 
m ularzach spisowych swego ojczystego języka, 
to podyktowało im; protes1 przeciwko Zatwier­
dzeniu przez władze obywatela ziemskiego z 
Rowiśla p. .Domimirskiego, w ójtem  gminy, kto 
podszeptuje im ciągle denuncjowanie i szkalo­
wanie każdego działacza polskiego, stojącego w) 
obronie polskości tych ziem.

Oddawna już wiadomem był°r że ‘ wy boryj 
do ciał sam orządowych zechcą Niemcy wyko-. 
rjzystać dla /uciętej kampanji antypolskiej. Co 
do" tego nie można było mieć wątpliwości. Róż-j 
ne oznaki wskazywały'na to.. [Na Śląsku opolskim 
władze, pozostające pod przemożnym wpływem 

nacjonalistycznych kół niemieckich, na skun 
tek ich zabiegów nie zatwierdziły osieimdziesięr; 
ciu kilku sołtysów Jegalnie wybranych przez ludH 
ność.. Nie pomogły nić powtórne wybory tychże 
ludzi, an i nawet odwołanie się do władz cen(-' 
trałnych w Berlinie. J\Y W cstfalji już latem  udęrzy] 
la prasa nacjonalistydzna na alarm w sprawie 
istnienia Fjofaków w samorządzie prowihcjonial 
nym.. Rozpoczęła też gwałtowną kampanję prze­
ciwko polskim związkom zawodowym i polskie/ 
reprezentacji w samorządach. A równocześnie z, 
tern w zrósł nacisk gospodarczy na robotników 
polskich' przez usuwanie ich z pracy, szykany tfT 
wyciskanie z zagłębia westfalskiego. Na Pomo­

rzu pruskim, i w  (Wschodnich Prus ch wzmógł
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się ruch antypo’ski (w  formie powtarzających się 
wciąż napadów i bójek z poszczególnemi Pola­
kami- •

Niem cy mają też nadzieje, że te wypróbowa 
ne metody wydadzą pomyślny dla cieli ̂  rezul­
tat, że przestraszą ludilość polską i zniechęcą 
ją do udjziału .w'życiu publicznem.. A 'wówczas 
można już będzie spokojnie trawić tę bezwlacf- 
ną polską masę.. 1 i

JesL rzeczą zrozumiałą, że obecnie, w okre 
sie bezpośrednio poprzedzająoem wybory do 
cia ł samorządowych., akcja nacjonalistycznych 
kół niemieckich w zmogła sie. Nie ma leż dnia nie 
mai, by sprawa polska w Niem czech, nic donios­
ła o nowym przejawie niemieckich szykan lub 
gwałtu.. A' ileż wypadków! pozostaje niezanotowah

Ostatnio „Dziennik Berliński" z dnia 2 paź­
dziernika donosi o takim fakcie. Trzech obywa-, 
teli niemieckich, Polaków, W alenty Uapa, z GIiu 
w ic Franciszek Bartkowiak ;z 'Koźla i Tan W aw­
rzynek c Opola udali się dnia 24 (września hr. 
do powiatu oleskiego, by tam ’Zabrać odnośne  
oświadczenia, listy wyborcze i t.d.. Wkrótce po 
ich przybyciu zatrzymali ich agenci policyjni, żą­
dając legitymacji i wyjaśnień poco przybyli do 
pow. oh skiego. Mimo przedstawienia jecinak do­
statecznych dowodów osobistych i wyjaśnień, iz 
(zadaniem ich jest współudział z ludnością pizy 
(wykonaniu ich praw i obowiązków publicznych 
agenci mc zadowolili się teiUj i o ds ta wal i za-t 
trzymanych na wartownię policyjną do Olesna, 
a następnie po przesłuchaniu do ratusza. Jam  
zamknięto ich w najfatalniejszych warunkach iw.

celach więziennych, a sprawę skierowano do sę­
dziego śledczego.. Oskarżono (ichj przytem o zdra­
dę stanu i szpiegostwo na rzecz Polską.

To w yssane z palca oskarżenie w obec braku 
jakichkolwiek poszlak i dowodów! m usiało w’praw 
dizie 'upaść i w szystkich trzech zw olniono 'po nie­
jakim czasie z więzienia.. Efekt jednak osiągnię­
to. Sparaliżowano bowiem na jakiś czas działal­
ność przedwyborczą polską w powiecie oleskim  
conajmiilej opóźniono ją na jakiś czas.

Nic to, że postępowanie takie, to jawne po­
gwałcenie w olności osobistej ludzi pracujących 
dla celów  publicznych, .nic to, że jest widoczna 
szykana i utrudnienie ogromnej liczbie obywa­
teli niemieckich — Polaków, wykonania prtzyslu 
gojącego im prawda, p ic  jo, że szfTzv^ip ją ilro g ą  
sam owolę i bezprawie władz.. Niem ieckim  nacjo 
nalistoifl, przywykłym do krwawych porach uty­
ków z przeciwnikami politycznemu prawo i ( ty­
ka są najzupełniej obojętne.. Odwoływać się do 
ich sumienia, do uczuć ludzkich i rozumu,, b y ło ­
by rów nie bezskutecznie, jak uczyć wilka, by n ie  
jadł ludzkiego mięsa. Cięży na nich dziedzictwo 
przewrotności i gwTaltu, dziedzictwo zrodzone w  
zamczyskach: Raubritterów, w  zakamarkach 
krzyżackich apostołów — i przewrotnej pożądli­
wości Fryderyków i ^Wilhelmów'..

Należy tylko podziwiać naiw ność tych, któ­
rzy sławią kulturę niemiecką i>.vierzą w rjej ku l­
turalne posłannictwo.. Nie rozumieją najwidocz 
niej, ze cywilizacja p le  zawsze idzjjei W parze iz 
kulturą.. O tenl należy przekonać Europę.

ANDRZEJ SKIBA.

Konferencja Unji Między­
parlamentarnej.

Niepoprawni idealiści tw ierdzili i twierdzą,
że iiga Narodów jesl organizmem wyłącznie po 
w ołanym  do akcji zbliżenia m tędzynaiodowego  
że wszystkie organy, które cw tej dziedzinie: rozp 
w iiają działalność powinny jeżeli nie stanowić 
dzęśc integralną organizacji genewskiej, to przy 
najmniej działać pod jej auspicjami. _

Związek międzyparlamentarny należy do or- 
gani/acji stojących poza Ligą Narodow , a będą
cveh jednocześnie jednym /  najbardziej skutecz-
nych propagatorów idei zbliżenia między naro 
dowego Stanowi on poniękąd zjednoczenie za­
w odow e- parlamentarzystów połączonych w  ta- 

‘ mach poszczególnych grup państwowych. OTa za 
iZ ad a iiic  wzajemne komunikowanie sobie do 

. świadczeń w  zakresie prac pstawodawczych, sta 
rac się w  ten sposób potężnym rotzsadnikiem idei 
i  koncepcji politycznych i przyczyniając się jedno

k a t a s t r o f a  kole jowa.

coeśidc w  znacznym: stopniu rdO zbliżenia między 
mandatarjuSjzami narod:ów, tak, jak j_iga Naro­
dów jest organem zbliżenia pom iędzy lmandatar 
juszami państw. W ’ 'r> sposób uh ja między pa Li 
m uitarna wypełnia skutecznie braki w  Lidze 
Narodów, zwłaszcza wobec postępującej demo­
kratyzacji społeczeństwa.

Organizacja ta założona w r.‘ 1838' rstaw ia­
jąca sobie początkowo bardzo skromne cele, rózc 
wmęła się szybko. Od tego czasu odbyła 18 kon­
ferencji Liczyła przed wojną 25 grup narodo-i 
w ycli i 4000 członków indywidualnych, należą­
cych do elity intelektualnej i politycznej poszcze­
gólnych krajów odd da ogromne usługi' zarówno 
poszczególnym państwom, jak sprawie zbliżenia 
międzynarodowego. Pierwsza konferencja poko­
ju w r 1859 izaczęrpnęła z rezolucji jednego zie 
{Zjazdów Unji statuf Stałego Trybunału arbitra­
żowego.. W r. 1904 konferencja Unji między-; 
parlamentarnej przyczyniła się do .zwołania dru­
giego ■ Kongresu Pokoju, oraz inspirowała znacz, 
lią Część jego uchwał. .

Działalność unji, przerwana w czasie w ojny, 
została wznowiona w  r. 1919 wl Genewię i od te ­
go czasu wpływy, jej stale się zwiększyły. Konfe­
rencja odbyta w Berlinie jw r. 1919 była .ważnym 
wypadkiem politycznym.. .Obecnie Unja liczy 30 
grup narodowych i  4000 członków.

Akcja Unji Międzyparlamentarnej po y  ojnie  
przybrała nieco odm ienny niż po wojnie charak­
ter. Stała się ona organizacją pomocniczą Ligi 
Narodów, będąc jednocześnie od niej ^niezależ­
ną. Stała się organem „par excellence1' politycz 
nym, którego opinje mają wpływ bezpośredni 
na prace instytucji Genewskiej. Obecny zja^d 
unji, który kończy w ,tych dniach swe obrady w  
W aszyngtonie posiada pod tym względem szcze­
gólne'znaczenie.. Wystarczy wymienić kwestję 
jakie figurowały na jej porządku dziennym, aby 
solne |zdać sprawę, jak ściśle są związane jej 
obrady z hajważniejszemi Zagadnieniami doby, 
obecnej. Zjazd Waszyngtoński miat sjormułoy ać 
określenie pewnych pojęć, których pcisfe zdefinjo  
wanie staje się obecnie koniecznością w szcze-. 
gólności pojęcie „wojny napastniczej") fod które 
go określenia ząleży tak wiele, jak przekonaliś­
m y się o tern niedawno w czasie dyskusji nad 
prr tokułem genewskim).. Pozatcim zjazd między 
parlamentarny m iał się wypowiedzieć ,w kwest- 
jacb tego rodzaju, jak: .sankcje międzynarodowe 
rozbrojenie, arbitraż i t. d.

Niemniej symptomatyczny jest fakt, że sto­
lico Stanów Zjednoczonych została w ybrana, jako 

(miejsce Zjażdu z inicjatywy rządu u mery kań 
skiego. .W  czasie trwania Kongresu Urząd Spraw 
Zagranicznych 'śledził z' zywemy.aintcTesowan'ern 
jego przebiegu.. Więcej jeszcze: pewne sfęry a- 
merykfcńskic zbliżone do kół rządowych' wysfą- 
pjlc, za pośrednictwem zjazdu, z inicjatywą zd o ­
łania trzeciej konferencji haskiej celem kodyfi­
kacji prawa międzynarodowego.

Ostatnie telegramy doniosły, iż wniosek Tor 
rn.dny postawiony w  tejjsprawfe przez delegację 
amerykańską na kongresie unji postał przyjęty. 
Jest to krtok ogromnej wagi, który z pewnością 
nie będzie przychylnie przyjęty ]w Genewie, sta­
nowi bmviem wkroczenie w ątrybucje Ligi Naro­
dów; świadczy on w każdym razie jo tern, iż kof- 
la polityczne amerykańskie zdają sobie sprawę 
z konieczności wzięcia" bliższego udziału w  ruchu 
międzynarodowym’, i, nie widząc jyimczusem moż­
liwości czynnej współpracy w  ramach Ligi'Naro­
dów  uznają potrzebę i pożytek wejścia w  kon­
takt, chociaż pośredni i odległy, ze sprawami 
europejskiemi.

J St *

37) (pow ieść z francuskiego )
ROZDZIAŁ? 13.

Sposób badan i eksperymentów,.'któryim"od- 
daw ali się dwaj spirytyści z ulicy Assas, m e byt

N ic^byłm infobca żadna odjmiana okultyzmu. 
Specjalnością icli jednak było utrzymywanie zy- 
w ycli stosunków ze zmarłymi. Pyli w y  woływacza- 
nn duchów. Przynajmniej tak ich >>wzywano - 
Jednakowoż nie całkiem słusznie. Gdy z mekio 
m ant albo wywoływacz duchów popisuje się iwy 
(wotvwaniem duchów, aby dzięki ich życzliwości 
wydostać pewne niedyskrecje co jdo przyszłos*i 
ale spirytyśąi z ulicy Assas zaprzestali doświad­
czeń. które naraziły ich tylko na rozczarowania. 
Poprzestali na nawiązaniu stosunków z ducha­
m i zmarłych, nie kusząc ich aby wym ydah  
bizdurstwa lub przyznawali się do i_nc\vic(l/^, (-e  
ao za pamięci ludzkiej m e uczynił żaden z,marty. 
Rozm owa (między dwoma światami toczyła się 
łącznie na lemat współczesności i  przeszłości; 
a błędy, popełnione przez duchy juz w tym za­
kresie dowiodły a fortiori, Że nie m ająprzysz-  
łości, mimo swojej sław y wrózbiarzy, którą zuo- 
nyll ztak wielkim trudem. ,

Edward Orlac w yw oływ ał duchy zapomocą 
stolików i stoliczków' albo |za pośrednictwem tych  
u p rzy w ile jo w a n y ch  osób, znanych jako medj*. 
v) dosit on z tego zakresu w iedzy bardzo znane 
książki, któro pojawiły się pod pseudonimem  
Apoloniusa Endora: Cień Samuela, 'Mystenumi 
Maksimum i Sześć prób porozumiewania się z 
(zaświatem za pośrednictwem medjum Eusebio 
Neru. Ostatnia praca; była |w tym Zjakresie naj­
główniejsza. To prawda, że pan Eusebio Nera 
(znikł w tajemniczy sposób tego samego dnia, w  
ktcrvm sześć jego prób (miało być powtórzonych 
przed zebranymi w tym  icełu  uczonymi. Ałe autor.

(zaprzysiągł, w urzędzie państwowym, że książka 
jego jest dokumentem efeystej prawdy, a ponieważ 
sąd i:;nal Edwarda Orlaca, notarjusz uratował 
spirytystę.

Jako (malarz dusz stosował baron inne sztu­
ki celem porozumienia się ;z cieniami. Uważał 
jednak fea stosowne nie zdradzać swojej meto­
dy. Zresztą wywoływanie duchów interesowało 
go mniej niż m alarstw o, 'u)m*ał jednaką jak to 
710baczymy, połączyć obli te zajęcia w  ciekawy i 
pomysłowy sposób-

. •  •  •

Upłynęła m oże godzina od .chwili, gdy Ren 
gma wręczyła panu Crochans list Rozyny, gdy 
Stefan wszedł do pracow ni'na ulicy Assas. Uj- 
(zrał ją w  tym sam ym  stanie, w  ja kim w idział ją 
w  czasie ostatnich swoich (odwiedzin przed kil­
koma tygodniami.

__ Ty! — zaw ołał baron' z wyrazem _radosnci- 
go zdziwienia. — Przychodzisz ido mnie, co źa 
zaszczyt

—' Cóz pan chcesz, rzekł Stefan z niewyraź­
nym uśmiechem; — 0^ ż  ;nie jest pan ,u mojego 
ojca, gdy przychodzę do (tego idjomu? ;W idzę w ięc  
pana zawsze razem z tnim —'jue {piam [zupełnie żu, 
miaru ubolewać nad tem!.., (Nie przeszkadza to 
że jest m i bardfco przyjemnie, skoro znajduję 
się w śród pańskich djzlef. Czczę tę pracownię... 
Ach. patrzcie, co przedstawia ten obraz? — i 
wskajżał na zaczęty obraz stojący w stalugach.

P an  Crochans m iał na sobie cza rny surdut 
1 trzym ał w  ręce (szeroką palatę, pokrytą świe­
żymi różnokolbrowv!m.i kleksami. JegO1 • kciuk 
prizyciskał całą wiązkę pędzli, (których końce błysz, 
czały jaskrawemi farbami. Olejne (malowidła w y-
d,zielaly swoją won..

— To. — rzekł malarz; — nie rozumiesz
tego?

— Głupi, to jest ,ro;zkosz/
— Hm... zórza polarna! <
Obserwował Stefan, i (widizi,af się wysila 

aby czuć się swobodinie,.-Nalał m u szklankę ma­

lagi, a do hiszpańskiego wina; zapalili tureckie
papierosy r .

W ilhelm, szkielet, drżał jeszcze yv tańcu, w  
który wprawiło go w ejście Stefana. Naprzeciw: 
izwlacal uwagę Stefana manekin:

— Ach, popatręz to /eśt Oskhr. Zostaniesz  
zawsze tym  samivmi sympatycznym Oskarem. Dla 
czego ubrał go pan jak cukiernika ? W ydaje się, 
że To iesl m anekin jakiejś m odnej konfekcji.

Pan Crochans, który stał w  ciemnościach 
nieco za Stefanem, nie spuszczał z niego wzro­
ku.

Oskar, stojąc w pełnym świetle, nie był ju r  
dawnym yogi. Miał na sobie zupełnie nowy i 
»iały strój europejski. Pod podróżną czapecw  
ką błyszczały jego oczy. Drewniane jego ręce  
ożdobione były fioletowymi kamieniami sztucz­
nymi. . , ...

" Stefan pafpzaf ntt niego, me zdradzając zu­
pełnie lęku.

— Gukiernik! — bronił się ’baron, -  ty 
wygadujesz! To jest flanela 'mój chłopcze. Oskar 
Jest dżentelmenem !..• Co cię niepokoi?

— Ależ nic! — [odparł! Stefan.
Nie drgnął nawet. Był zupełnie spokojny. 

Sali wyprostowani; poufałym ruchem objął ma­
larz kibić młodzieńca pod pozorem* źe chce go 
{zaprowadzić do jakiegoś obrazu i zdołał stwier­
dzić. iż serce jego bije zupełnie miarowo.. Ba­
ron W skazał ręką obraz.

Co sądzisz o tej ^Mclancholji"? Twój oj­
ciec jest w ściekły na nią.

I nie c z e k a j ą c  odpowiedzi,(rzekłdalej: „W lesz 
twój ojciec jest wściekły; ;medja nie_ zadowalam 
ją go. Umarli nie słuchają tak, jak niegdyś....

Tęskni znów za Eusebio Nerą, — rzekł Ster 
fan skierowawszy się dobrowolnie >v wskazaną 
stronę. — Czy to b y ł tak niezwykły człowiek?.,. 
Przecież trochę oszus/, nie?

(D.c.N.). r:
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Sprawca bestialskiego mordu pod turkiem zastrzelony.
Dnia 16 b.m. o godz. 11-ej dwaj funkcjonar­

iusze z Posterunku Pol. Państw, w Turku nat­
knęli się na szosie Turek—Kowale Pańskie na 
•dwóch podejrzanych osobników, których zatrzy­
mali w celu wylegitymowania się, w czesie tym je­
den z osobników skoczył w bok do rowu dobył 
rewolweru zaczął strzelać poczem zbiegł, za któ­
rym jeden z policjantów udał się w pogoń drugi 
zaś zrewidowawszy zatrzymanego osobnika ode­
brał mu nabity rewolwer „Nagan" i odprowadził 
go do aresztu. Zarządzono natychmiast obławę 
w czasie której dwóch policjantów zauważyło we 
wsi Łąg-Dominikowski gm. Niewieź podejrzanego 
•osobnika, który na widok policji wbiegł do miesz­
kania sołtysa Marczaka, za którym podążyli poli­
cjanci, kiedy weszli do mieszkania wspomniany

osobnik dobył rewolweru i zmierzył do policjantów 
lecz nie zdążył strzelić gdyż jegen z policjantów 
podbiegł do niego zchwycił go i szamocąc się 
upadli na ziemię borykając się z sobą, w czasie 
tym policjant obawiając się że może hyc pokona­
ny przez bandytę dobył rewolweru i strzelił kilka­
krotnie do niego kładąc go trupem na miejscu- 

Zabity bandyta nazywa się Jan Olejniczak i 
jest to ten, który przed niedawnym czasem doko­
nał napadu bandyckiego na małżonków Józefa i 
Marjannę Grzelaków, zamieszkałych we wsi Pau­
lina gm. niewieź, których w bestjalski sposób za­
mordował. A więc na pochwałę naszej dzielnej 
Policji niech służy fakt, że złoczyńca nie długo 
cieszył się wolnością i zginął marnie jak zasłużył.

K R O N I K A
— O gólne Z e b r a n ie  B r a c tw a  S t r z e l ­

c ó w  K u rk ow ych  odbędzie się w dniu 19 b. m. 
to  jest w poniedziałek, o godzinie 8-ej wieczorem 
w lokalu Klubu Wioślarskiego. Wobec bardzo 
ważnych spraw członkowie proszeni o liczne i 
punktualne przybycie, gdyż zebranie jako ostatnie 
w drugim terminie będzie ważne bez względu na 
lość przybyłych.

Rada Bractwa.
— P r o c e s  o  k a lis k ie  P.K.U. W ponie­

działek rozpoczął się proces w sprawie nadużyć 
w kaliskim P.K.U. Do Kalisza zjechał wojskowy 
sąd okręgowy z Poznania i zapewnie zabawi cały 
ten  tydzień. W sobotę zjechali szef woj. sądu 
okręgowego pułk. Neuszer oraz prokurator tegoż 
sądu pułk. Piotrowski. Proces naturalnie budzi 
w mieście duże zainteresowanie

— D w ie m ia r k i. Zaprawdę, że u nas w 
Polsce dzieje się czasami conajmniej dziwnie... 
Jeżeli chodzi o przemysłowców czy kupców lub 
też rzemieślników w miastach, a obywateli ziem­
skich i bogatszych kmieci, rząd umie być surowy, 
stanowczy i bezwzględny, jeżeli zaś o te ubożne 
odłamy społeczeństwa władza staje się dziwnie 
obojętną i pobłażliwą. Oto piekarzy naszych wła­
dze mustrują zdrowo, pieczywo w piekarniach mu­
si być odseperowane od publiczności, czystość i ład 
o byle błache przewinienie sypią się kary jak z 
rękaw a.. Dobrze i słusznie, rząd ma do tego 
prawo i czyni co do niego należy, zapobiegając 
tym sposobem krzewieniu się chorób. Ależ dla­
czego ta sama władza co tak oztro trzyma pieka­
rzy kaliskich nie zajmie się straganiarzami sprze­
dającymi pieczywo na rynku? Tu na tern polu 
panuje zupełna anarchja, każdy, kto chce kupić 
bułkę u straganiarza przedtem ją brudną łapą 
ściśnie .— „czy chrupie", w dni wietrzne kurz 
chmurami opada na pieczywo i ta  mieszanina 
brudu i piasku wraz z miazmatami dostaje się do 
żołądków, właśnie tej części ludności, która naj­
więcej jest narażoną na zakaźne choroby, to jest 
proletarjatu.

— W s p r a w ie  o p ła t  a zk o ln y o h . Mini- 
sterjum spraw wewnętrznych wydało okólnik, mo­
cą którego w myśl zarządzenia p. ministra skarbu 
dzieci funkcjonarjuszów państwowych w roku 
1925/26 zwolnione są od opłat szkolnych, oraz 
juchylony został obowiązek składania zaświadczeń, 
stwierdzających nieprzyjęcia dzieci do państwowych 
szkół średnich z powodu braku wolnych miejsc.

— O g ra n iczen ia  o p e r a c j i b a n k o w y o h
'W sobotę w Ministerstwie Skarbu p. premjer i mi­
nister skarbu Wł. Grabski odbył dłuższą konferen­
cję z ministrem sprawiedliwości p. Zychlińskim. 
Przedmiotem konferencji była sprawa pewnych 
ograniczeń dla operacji bankowych, a przedewszy- 
stkiem inkasa. Idzie o te banki, które niesumien­
nie wywiązały sie ze swych zleceń wobec komite­
tów .

— Z e s p r a w  p o d a tk o w y c h . „Głos 
Polski" pisze: Premrer Grabski otrzymał przed pa­
ru  dniami nakaz płatniczy izby skarbowej na zapła­
cenie 72 tycięcy zł podatku majątkowego za dobra 
swe w powiecie kutnowskim. Premjer zwrócił się 
do departamentu podatkowego, którego kierownik 
oświadczył, że rzeczywiście tyle się od premjera 
należy. Następnie premjer zaprosił naczelnika 
izby skarbowej, który jednak oświadczył, że działał 
ściśle i sumiennie w myśl rozporządzeń minister­
stwa skarbu. . . .

— C zeg o  e g z e k u to r o m  ty k a ć  n ie  
w o ln o ?  Wobec częstych wizyt komorników — 
tneblojadów w mieszkaniach przywatnych i przed­
siębiorstwach handlowych i przemysłowych — nie 
od rzecy będzie podać spis przedmiotów — których 
egzekutorom aresztować nie wolno na zasadzie 
§ 251 ordynacji egzekucyjnej.

Oto przedmioty nietykalne:
1) Ubranie, łóżka, bielizna, sprzęt domowy i 

kuchenny o tyle, ile te  przedmioty są niezbędne

dłużnikowi i członkowi jego rodziny, z nim w wspól­
ności domowej żyjącym, tudzież jego służbie.

2) Żywność i opłat, potrzedne na dni 14 dłu­
żnikowi i jego rodzinie.

3) Wsparcie, udzielone dłużnikowi z funduszów 
publicznych w naturaljach z powodu klęski ele­
mentarnej.

4) Przedmioty potrzebne do pełnienia służby 
(urzędnicy) lub wykonywania zawodu (adwokaci, 
lcksrzc)

5) *U rzemieślników, robotników, rękodzielni­
ków, akuszerek i t. p. przedmioty potrzebne do 
osobistego wykonywania ich zatrudnienia.

6) Gotówka, pochodząca ze wsparcia lub ze 
zwrotnej zaliczki, którą dłużnik z funduszów publi­
cznych otrzymał.

7) Sprzęty, naczynia i zapasy towarowe, do 
prowadzenia apteki niezbędne.

8) Obrączka ślubna dłużnika, portrety rodzin­
ne z wyjątkiem ram, ordery i odznaki honorowe, 
książki do nabożeństwa lub szkolne (nb dla użyt­
ku dłużnika).

— K a ta s tr o fa  sa m o c h o d o w a  na s z o ­
s ie  Ł a sk  — P a b ja n ice , na szosie pomiędzy 
Łaskiem i Pabjanicami zdarzyła się poważna kata­
strofa samochodowa. Od strony Łasku jechał szo­
są autobus osobowy „Rywal" kursujący na linji 
Pabjanice — Łask. Autobus był przeładowany; w 
brew przepisom. Zamiast 16 osób w autobusie znaj­
dowało się 32 osoby, ponadto autobus zamiast 
przepisowej największej szybkości 30 kilometrów na 
godzinę jechał z szybkością 60 kilometrów.

W odległości 8 kilometrów od Łasku tuż pod 
wsią Przygon, mijał autobus samochód starosty 
łaskiego p. Słupczyńskiego. Samochód starosty mi­
jał autobus, przyczem w skutek piaszczystego te­
renu samochód starosty przy mijaniu lekko zawró­
cił tak, że tył samochodu otarł się o przód auto- 
busa.

Szofer autobusu, który wskutek przeciążenia 
samochodu słabo panował nad kierownicą gwał­
townie skręcił, wskutek czego autobus jadący z 
nadmierną szybkością runął do przydrożnego ro­
wu, wywracając się do góry kołami.

W pierwszej chwili zdawało się, że skutki ka­
tastrofy będą sztraszne, gdyż w małej klatce auto­
mobilu dusiło się 30 osób, jednakże tylko 5 osób 
odniosło niezbyt ciężkie rany, reszta osób wyszła 
bez wielkich strat.

Samochód starosty wyszedł bez szwanku, au­
tobus zaś poważnie uszkodzony został na miejscu 
katastrofy. Rannych przewieziono natychmiast do 
szpitala miejscowego w Łasku.

— P o b ic ie  na u licy . Wenryb Nuty zam. 
ul. Ciasna Nr. 4, zameldował, że został pobity na 
ulicy przez nieznanych mu osobników, którzy skra­
dli mu z kieszeni 3 zł. Dochodzeniem sprawców 
ujawniono.

— K r a d z ie ż  ar p o c ią g u . Pomiędzy st. 
Radliczyce-Opatówek, kiedy zasnęła w pociągu Ma- 
rja Wojtysiak, skradziono jej walizkę i 15 złotych. 
Dochodzenie prowadzi poi. państw.

— B la s z k a r z e .  Huliński Franciszek zam. 
w Ostrowie, grał w blaszki na rynku z Janasikiem 
Józefem zam. ul. Nowy Świat Ns 38, w czasie tym 
Janasik wyrwał mu z ręki 20 zł. i zbiegł.

— Z jazd  w o jea ró d zk i p r z e d s ta w i­
c ie l i  s a m o r z ą d ó w  p o w ia to w y c h . W Łodzi 
odbywa się zjazd Sejmików Powiatowych Woje­
wództwa Łódzkiego zorganizowany przez Związek 
Sejmików. Program Zjazdu poświęcony będzie 
sprawom rolnym, sanitarnym i drogowym.

Udział w tym Zjeździe wezmą z ramienia władz 
wojewódzkich: naczelnik samorządowego wydziału 
p. Zakrzewski, dyrektor okręgowej Dyrekcji Robót 
Publicznych, p. inż. Stawiński, naczelnik Wydziału 
Zdrowotności dr. Skalski i naczelnik Wydziału 
Rolnego p. Szostak. _

Jako przedstawiciele Biura Zjazdów Samorządu 
Ziemskiego przybyli: prezes Biura Zjazdu senator 
Zdanowski i dyrektor Biura oraz redaktor tygodnika 
„Samorząd" p. dr. Jaroszyński. Obecni są również

starostowie poszczególnych powiatów województwa 
Łódzkiego w charakterze przewodniczących Sejmi­
ków Powiatowych.

— O statn i w r z e ż n io w y  z e s z y t  P r z e ­
g ląd u  P o lity o z n e g o , poświęcony jest zagad­
nieniu paktu zachodnio-europejskiego. Rokowania 
w sprawie paktu są obecnie osią polityki europej­
skiej. Słusznie uczyniła redakcja „Przeglądu Po­
litycznego", umożliwiając czytelnikom szczegółowe 
zapoznanie się z tern zagadnieniem, przez ogło­
szenie pełnej korespondencji w tej sprawie rządów 
francuskiego, angielskiego i niemieckiego, oraz ar­
tykułów poświęconych temu zagadnieniu. Wśród 
artykułów znajdujemy: doskonały, jak zwykle, ar­
tykuł pióra wytrawnego znawcy stosunków poli­
tycznych i ekonomicznych Ryktena, analizę dotych­
czasowych rokowań w sprawie paktu w opraco­
waniu p. T. Temmera oraz artykuł prof. Jana 
Dąbrowskiego o projektach paktów gwarancyjnych 
w państwach naddunajskich. Pozatem prof. Juljan 
Makowski omawia sprawę mandatów międzynaro­
dowych.

Zeszyt zamyka kronika zagraniczna, przegląd 
literatury, przegląd prasy i bibljografja.

Dobór materjałów i szata zewnętrzna stawia­
ją „Przegląd Polityczny" w zupełności narówni z 
analogicznemi wydawnictwami Zachodniej Europy.

u,t

Ostatnie wiadomości.
E cha k o n fe r e n c j i  w  L o có rn o .

KLRYCH, 191 (Radio). Dziennikarze m ię­
dzynarodowi, którzy, przybyli na konferencję wi 
sobotę urządzili wycieczkę dó Lugano, stąd dzl£ 
powrócili do Locarno.. Dziś dziennikarze urzą­
dzają wycieczkę na  Monte Rosa-

C h am b erla in  w r a c a  do Londynu.
LOCARNO', 19. (Radio). Cham berlain wyd 

jecHal w czoraj z Locanoj Tdzis'przyjezclia ido Łon-* 
dynu.

T ry u m fa ln y  p o w r ó t  n ie m ie c k ie j  
d e le g a o j i do B er lin a .

BERLIN, 19. (Radio). Delegacja [niemiecka 
w yjechała w  sobotę g  Locarno i przybyła wczo­
ra j do Berlina. N a [przeciwko niej wyruszyf do 
H ali pociąg specjalny z (ministrami oraz posłam i 
angielskim, lrancuskijm i włoskim. W  drodze 
Luther i Stresemann złożyli specjalne podzięftOL 
wanie posłowi angielskiemu i jprosilf o 'przesfan'itf 
wyrazów  wdzięczności Cham berlainowi zia życz 
liwość okaizaną podczas pertraktacji W Locarno.

BERLIN'. 19. (Radio). W czoraj popołudniu 
Luthcr składał H indenburgow i sprawozdanie z. 
przebiegu konferencji.

R A D I O .
P r o g r a m  na w to r e k  2 0  p a ź d z ie r n ik a .

LONDYN (1600) 20.30 Koncert, Kabaret; 11.45 Jazz-band.
BERLIN (505—576) 16.30 Koncert; 20.30 Dramat.
WROCŁAW (418) 12.30.17 i 20.30 Koncerty.
KRÓLEWIEC (463) 16.30 Koncert; 20.15 „Płatnerz* op. 

Lortzinga.
MONSTER (410) 16.30 Koncert; 20.30 Koncert symfo­

niczny.
WIEDEŃ (530) 11 Koncert; 20.15 „Uprowadzenie z Se- 

ralu* op. Mozarta.
BARCELONA (325) 22 Koncert.
PARYŻ (1750) 17.45 Jazz-band; 21.30 Koncert muzyki

hiszpańskiej.
ZURYCH (515) 20.15 Koncert.
MOSKWA (1010) 20.20 Koncert.
MOSKWA (450) 21 Próbne audycje.
OSLO (382) 20 Wieczór Griega; 21 Koncert wokalny.
LOZANNA (850) 20.05 Koncert utworów tanecznych.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, czyli 
■' gdy u nas je s t pierwsza w nocy, w Londynie i Paryżu 

je st godzina dwunasta.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej

PRZY SEJMIKU
w  dn.19 p a żd z . 1925 r. gods. 7 -a  r a n o .

1) Ciśnienie powietrza 741.9 mm
2) Kierunek wiatru NE
3) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba śnieg
5) Wilgot. bezwzględna 4.7 mm
6) Wilgot. względna 98*
7) Temp. powietrza + 0«.7
8) Ilość opadów f 8 .4  mm
9) Najwył. temp i-o  3  "3 + IP .0

10) Najnii. temp. 1 M 3 8 + 3 ł-0
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. P P* + 0 8 0
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Występ szajki asypłaczy kolejowych,
n l  koleji ka lisk ie j.

Działająca na terenie województwa szaj­
ka usypiaczy kolejowych dała znów znać o 
sobie.

W pociągu osobowym 111 klasy nr. 522, 
jadącym z Łasku do Pabjanic, został uśpiony 
Franciszek Tarnowski, zamieszkały we wsi 
Trzemień, powiatu Mogilno, któremu opryszki 
zrabowali futro, pieniądze i różne walizy 
— wszystko wartości 4000 złotych.

Sposób uśpienia Tarnowskiego był bar­
dzo pomysłowy, gdyż w Zduńskiej-Woli do 
przedziału jego weszło dwóch osobników, 
z których jeden ubrany bardzo elegancko; 
drugi zaś był w łachm anach.

W Łasku podróżni, którzy dotychczas 
jechali tym przedziałem, wyszli i w wagonie 
pozostał p. Tarnowski z wyżej wspomniany­
mi osobnikami.

Na 2 kim. za Łaskiem elegancko ubra­
ny osobnik wyjął papierośnicę, zapalił pa­

pierosa i począł przyglądać się kłębom dy­
mu, które znikały pod sufitem.

Gdy papieros był do połowy wypalony, 
osobnik ów rzucił go na ziemię, a wówczas 
człowiek biednie ubrany podniósł niedopałek 
i chciał dokończyć papierosa.

Wówczas osobnik ów odezwał się: „Rzuć­
cie dziadziu ten niedopałek, dam wam całe­
go papierosa", to mówiąc, wyciągnął papie­
rośnicę i poczęstował żebraka papierosem.

Jednocześnie zwracając się do p. T ar­
nowskiego i trzymając otw artą papierośnicę, 
rzekł: „Może i wy zapalicie obywatelu"?

Pan Tarnowski podziękował, wziął pa­
pierosa, a następnie przedstawił się współ­
towarzyszowi podróży, wymieniając swe na­
zwisko, a ów wymienił i swoje.

Tarnowski, paląc papierosa, wszczął roz­
mowę z nieznajomym, w trakcie której 
dowiedział się, że jest on kupcem z Gdańska 
i przyjechał założyć interes w Łodzi.

Po kilku minutach głowa p. Tarnowskiego 
poczęła ciężyć, wówczas to wszedł do wagonu 
kontroler, któremu Tarnowski zdążył jeszcze 
podać bilet, lecz w chwilę potem zasnął.

Obudził p. Tarnowskiego okrzyk „stacja 
Łódź", i wówczas spostrzegł, że w wagonie 
jest pusto i znikł jego bagaż, portfel i futro.

O powyższem złożył Tarnowski zameldo­
wanie w urzędzie śledczym, który wszczął 
energiczne poszukiwania za tajemniczą bandą 
usypiaczy.

G iełd a  W a r s z a w s k a  w Z ło ty c h .
N ew -J o rk 605
L ondyn 29 —
P a r y ż 27 —
S z w a jo a r ja 116.—
B e r lin 1.43

p o ż y c z ,  konar. 70.
5% p o ż . p r e m . konw. 43 —
Listy Zast. T.K. Ziem. 16 —

\ x :
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P O L E C A :
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 1 zł. 50 groszy 
i kopertach 10x10 — od 26 gr.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiatt, „Penkala" 

i inne — od 2 zł. 80 gr.
B ilety  wizytowe Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich fot matów do fotografjiodóOg. sz.

Album y do pocztówek, fotografji i poezji. 
Akwarele, kredki w  pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnej 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

OKAZJA!
'  Automobil >-F o r  d”

5 osobowy używany, w bardzo dobrym 
s tan ie , przytem  zapasow e koło kom ­
ple tne , 2 opony i 4 kiszki, oraz czę­

ści do użycia

zaraz do sprzedania tanio.
Adres: Aleja Józefiny 7, s tró ż  w skaże.

1947

f i

Piękność— powab higiena.
O sta tn ie  n ieznane now ości kosm e­

tyczne , oraz hygieniczno-ochronne dla 
pań. Ż ądajcie katalogów, załączając 
znaczek pocztowy. Labor, skrzynka 
pocztow a 61, Bydgoszcz. 1862

Do w y n a ję c ia

p o k ó j  d u ż y
um eblow any słoneczny z balkonem , 

w ejście n iekrępujące.
T a m ż e

s a m o c h ó d  „ R e n a u l t 1
6-cio osobowy 14.-24 H. P . tartio do 

sprzedania.
W iadom ość: W rocławska 62, m. 7.

1922

Pcl<ój
umeblowany

z  b a lk o n e m ,
na I-m piętrze jest od zaraz

1952

do wynajęcia. 
Aleja Józefiny 33.

wydana przez P. K. U- w Kali­
szu, na imię B r o n i s ł a w a  
P a w ł o w s k i e g o ,  rocz. 1892. 
1949

Zginęła książka wojskowa
wydana przez P. K. U. Kalisz, 
na imię Marcina Kasprzaka, 
roczn ik  1891. 1948

Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P. K. U. Ka­
lisz, na imię Hil Rawski, 
rocznik 1901. 1942

D Y R E K C J A  
Towarzystwa Kredytowego m. Kalisza
podaje do wiadomości, że w dniu 24 listopada r.’b., 

o godz. 4 po poł. w sali posiedzeń Dyrekcji Towa­
rzystwa przy ul. św Stanisław a M> 6 odbędzie się

O G Ó L N E  Z E B R A N I E
członków Towarzystwa, na którem odbędą się wy­

bory pełnomocników na 3 lata.
UWAGI: Z ebran ie  w yborcze uznaje  się  za praw om ocne bez w zględu 

na ilość przybyłych na n ie  osób (§  734 Ustawy Tow.)
1945

iJ C i

Pracownia abażurów!
Przyjmuje się obstalunki z własnego i po­

wierzonego m aterjału.
Również przyjmuje się do haftowania:

s u k n i e ;  k o s t j u m y ,  p o d u s z k i  (ręczny baft) .
W y k o n a n ie  a n t y s ty o z n e l

Pracow nia jest stale zaopairzona w poduszki 
do leżanek i abażuryt

Adres: W rocławska 13, m. 9, I piętro, p raw a oficyna.
1940

S A L E
w pierwszorzędnym 

punkcie m iasta na  l-ym piętrze
do wynajęeia. 

Tylko s o l id n i  reflektanci,
W iadom ość: w A dm inistracji „G a­

ze ty  K aliskiej".

fabryka fortepianów l pianin

Braci K. i A. FiBIGER
P o l n a  16. 

Poleca pianina gabinetowe, salonowe 
i koncertowe gwarantowanej dobroci. w)

F irm a e g z y s tu je  od  1899 ro k u . 964 1
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